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I I I .

Miesiąc mi ną ł ,  zapomnie l i  m ie ­
sz ka ńc y  sioła o śnie  córki  Z i e ­
m o w i t a ,  nie m ów i ł  o n im  więcej  
ojciec m ło d e go  H u ś t a n a ,  ni s t a ry  
sąsi ad  nie s p o m i i i a ł , ł owiąc  ry by  
na b r z e g u  swe j  rzeki .  W  d w óc h  
tylko se rcach  myśl  la b r zm i a ł a  
j e s zcze  c i ą g le ,  w j e d n e m  g ło s e m  
n a d z ie i ,  w d r u g i ć m  s m ę t n i e , bo 
o b a w ą  u t r a t y  sw yc h  m a rz e ń .  I nie 
r az  N id a  ,  s i edząc nad  b r ze g ie m 
w ó d  zw o ln a  p łyną cych ' ,  w zro k  
sw ó j  ł z a w y  w s r eb rzy s t e  topi ła 
g łę b in y ,  i R u s t a n  widzia ł  ł zy 
m i m o w o l n e ,  k tóre  po k rasny ch  
spa da ły  j e j  l icach , i zd a w a ły  się 
żądać  czegoś  od m r uc z ąc y ch  u 
stóp jej  n u r t ó w ,  i w  ó w  czas 
puszcz a ł  s ię w cz a rn e  b o r y ,  i t am 
w  wa lce  z dz ikim zw ie rz em  chc ia ł  
se rca wa lk ę  ukoić .  R a z  pat rząc  
z d a ł a  na  s i edzącą na  w y b r z e ż u

N i d ę ,  u j r z a ł  j a k  sen lekki z n u ­
żone  z a w a r ł  p o w i e k i , i t w a r z  
dziewicy  n ie zw y k łą  b łys ła r a d o ­
ścią ,  a gd y  o t w a r ł a  oczy i w z r o k  
rzuc i ł a  w oko ło ,  p o s t r zeg ł sz y  R u ­
s lana  , weso ło  pobiegła do niego:  
» H u ś t a n ie ,  R u s t a n i e ! »  za w o ła ł a ,  
» pa t r z  z n o w u  mi  się śni ło o n im;  
lak był  ł a d n y ,  g d y  wysko cz y ł  
na koniu n a  b r ze g  rzćki  nasze j  
i lak b łyszczała  na  n im zb r o j a ,  
a mów ił eóś do mnie  lak s łodko  
i m i l e ;  powiedz  mi  H u ś t a n i e ,  
czy ziści się sen m ó j ,  czy p rędko  
u j r zę  j a  go tu ta j  ? ale coź lo ,  nie 
s ł uc has z  mn ie  widz ę  , o d w r a c a s z  
s ię ,  czy g n ić w a sz  się na m n i e ? «  
—  « N i c t o ,  nie N i d o , »  R u s t a n  
o dp o w ie d z ia ł ,  «daj  R o z ę ,  by się 
s ny  tw e  ziści ły,  u j r ze l ib yśm y 
ry c e r z a ,  a R u s t a n  by się uc ieszył ,  
g d y b y  N id a  była sz częś l iwą .  < 

O d s z e d ł  zwol na  , odszedł  s m ę ­
t n y ,  zos tawia jąc  d o b r ą  dz iewicę  
s p y t a n i e m  w m y ś l i ,  co r zuc i ło  
tę  posępność  w tw a r z  m ł o d e g o  
R u s l a n a .  P r o s l e ' N i d y  se rce  zo-



) o |o (  266 ) o { o (

stawiło bez odpowiedzi to py­
tanie myśli n icw in n ć j ,  a gdy 
młodzian znikł po za d r z e w a , 
zn ik ły  i niepokoje o niego w czy­
ste j duszy dziewicy, a marzenia 
n iew y raźn e ,  co zamąciły spokój 
w ód jej życ ia , przedstawiły się 
w y o b ra ź n i , jak  lube i słodkie 
nadziei obrazy, i cieszyła się nić­
m i ,  nie p o m n a ,  że oparte  były 
na śnie ty lk o , a jak  sen minął 
tak i one minąć mogą.

O dgłos daleki g rzm o tu ,  zwia­
stując burzy  zb liżen ie , pow rót 
do chaty  marzącćj przypomniał 
dziewicy, i zwolna kroki swe 
ku rodzinnćj zwróciła zaciszy, 
gdzie już przezorni rodz ice ,  po­
zam ykaw szy  b y d ło , jedynaczki 
swćj z utęsknieniem wyglądali. 
Z  radością ujrzeli j ą  wracającą , 
bo w ne t chm ura  po nad wioskę 
się zb liży ła ,  i coraz częstszy był 
g rzm ot i coraz jaśniejszy blask 
groźnych  błyskawic i deszcz ule­
w n y  uderzył w szyby małych 
okienek i skrom na strzecha drżała 
pod żywiołów walką. W  bystrych 
s trum ićniach  spływały wody s po­
bliskich w zgórków , a zakryte 
chm uram i s łońce , zaledwie nie­
w yraźnego  św iatła  ostatnie p ro­
mienie na zaciemniony świat po­
syłało. O b aw a  i m im ow olny prze­

strach przejm ował patrzących na 
srożenie się burzy ; w tein zlekka 
zaszeleśeiało cóś do chaty Zie­
m ow ita . «To w i a t r , » w yrzekła 
scicha żona sędziwego s tarca .  
P ow tó rn ie  mocrtićjsze dało się 
słyszeć stukanie. «To nie w i a t r , « 
rzekł wstając Ziem owit , • pójdę 
j a  o tw o rzy ć ,  może który z ry ­
baków , napadnięty b u r z ą , żąda 
u mnie sch ro n ien ia .» —  «YV imię 
B oga  i gościnności!* zawołał głos 
n ieznajomy, nim jeszcze starzec 
zdołał d rzw i podw órka sw ego 
uchylić. • W  imię B og a  i gościn­
ności !» powtórzy ł tenże g łos, gdy  
Z iem ow it o tw orzy ł  małe w ro tka  
i ździwiony u jrza ł  przed sobą 
dwóch nieznanych ludzi. O baj 
długićmi okryci płaszczam i, je­
den , k tófy zdaw ał się być panem , 
na dzielnym siedział r u m a k u ;  
drugi s ługą  być musiał zapew ne, 
i konia sw ego, zmęczonego d ro ­
gą , za cugle prow adził .  G dy 
Z iem ow it drzw i o tw o rz y ł ,  j e ź ­
dziec zsiadł skon ia  , a w te m  po­
ruszeniu  uchylony płaszcz od­
słonił śklący pancerz ,  i starzec 
poznał, że rycerz jak iś  żąda w nij-  
ścia w progi jego  domu: «P a lrz a j -  
cie ojcze, przemokliśmy do n i t k i , « 
m ów ił n ieznajomy. —  « D o ść ,  
dość ,*  przerw ał Z iem ow it ,  < nikt
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jeszcze na próżno nie zażądał  mej 
gośc innośc i ,  wnijdźcie p ani e ,  a 
co ta cha tka  pos i ada , chętnie 
z wami  podzielę. Nido , Nido ! « 
zawoła ł  g ło ś n o ,  obracając się 
tło izby,  kędy siedziała córka 5 
• i d i n o ,  o twórz  s tamt ć j  s t rony 
drzwi  o b ó r k i , dał nam B óg  gości 
niespodziewanych; idź moje dzie­
c k o ,  tylko ostrożnie obejdź po 
pod d a c h ,  żeby cię deszcz nie 
z m o c z y ł . » —  Pos łuszna  Nida 
wyszła , by rozkaz ojca wypełnić; 
sercejćj  biło gw ał townie ,  bo sny 
tajemnicze w żywych kolorach 
s tanę ły przed duszy o czy m a ,  a 
przeczucie jakieś mówiło jćj  sci- 
c h a ,  źe to rycćrz być musi .  
I  j akże jej  b y ł o , gdy  przechodząc 
przez sień, spostrzegła tęż zbroję,  
ten u b i ó r ,  co w sennych z jawi­
skach lak mocno młodocianą zajął 
w yob ra ź n ię ,  i s tanęła jak wry ta  
n a  widok duszą przewidziany,  
acz ledwo własnym zawierzając 
oczom.  * I d ź ,  idź N i d o , ,  pow tó­
rzy ł  ojc iec , «idź co prędzej ,  cze­
góż  tu  stoisz i czas tracisz , a 
deszcz moczy tamtego biedaka. « 
—  Pobiegła  wyrw an a  myś lom 
swoim Nida .  «Możeto nie on , « 
myśla ła  sob ie ,  idąc rozkaz ojca 
wypełn ić ,  «p r a w d a ,  że zbroja 
taż  sama i ubiór  podobny,  s tern

wszystkićm nie powićm mu tego,  
żem go już  widz ia ła ,  możeby 
on m yś la ł ,  że złe duchy  g łowę 
Nidy zawróci ły,  i że gada sama 
nie wie o e z ć m . » —  . C h o d ź ,  
chodź !» woła ł  znowu Ziemowi t  
na wracającą có rkę ,  . t r z e b a  tę 
izbę uprzą tnąć dla rycerza R a j ­
m u n d a ;  matka da im się czćm 
posil ić,  a my tymczasem przy­
gotujemy im komorę ,  będzie tam 
wygodnie i c icho ,  nie będziemy 
im przeszkadzać,  choć rano w s ta ­
niemy,  bo to rycerze z d r o g i ,  
to potrzebują w c z a s u . » —  «Czy 
zdała przybyl i ,  mój  o jcze?» za­
pytała Nida.  —  « Oj zdaleka, m o ­
je  dzićwcze.  Spiesz się j e n o ;  
j a  tymczasem pokożę służącemu 
r y c ć r z a , gdzie się mają roz go ­
ścić. . —  T o  mówiąc  w ys zedł , 
a  Nida wyprzą tnąwszy ,  wróciła 
do matki  i gościa.  —  . J a k ż e  pię­
kna  ,» pomyślał  r y c ć r z , gdy rzu­
cił wźrok na wchodzącą ze sp u -  
szczonemi oczyma dziewicę; . jak­
że p i ę k n a ! ,  powtórzyło se rce ,  
g dy  oczy błękitne spotkały czarne 
nieznanego oko. —  «Czyliżto 
o n ? ,  pytała myślą zadumania  
Nida  spomnień snu i nadziei 
s w o i c h ,  i lubo snów spomnienie 
nie dawało  pewnej odpowiedzi ,  
serce jćj j ednak mówi ło ,  że to on,
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pr z e d m io t  m a r z e ń  i przeczuc ia ;  
że to o n , k t ó r ego  w y m a r z y ł a  
d u s z a ,  n im  oko u j r zćć  zdoła ło ,  
i od tą d  uciekł  spokó j  z n i e w i n ­
n e g o  N id y  s e r c a , ocean m a rz eń  
i roz l i cznych  myśl i  r o z w in ą ł  się 
w  czystej  d u sz y  anielskićj  dzie­
wicy .  By ła  o na  jak ta p a l m a ,  
r z u c o n a  losem ś ród rozległćj  
a f rykańsk ie j  puszczy .  Któż j ą  t am  
z a n i ós ł ?  nikt. nie w i e ;  któż u p r a ­
w i ł  p i a szczystą  z i e m ię ?  n i k t n i e  
w i ć ;  lecz o n a  rośn ie  i kw i tn ie ,  
i p ięknością s w ą  przenosi  t o w a ­
r zyszk i  , k tó re  w s ad z o ne  i pielę­
g n o w a n e  c z u jn ą  r ę k ą ,  nie  są 
j e d n a k  tak ś w i e t n e ,  tak p iękne,  
j a k  on a .  M o ż e  k ró t szy  jej poby t  
w  sa mo tne j  puszczy ,  mo ż e  ją 
zg ry z ie  robak  p o ł u d n i a ,  lub  nie- 
os ło n i on ą  z ł amie  w ia t r  pó łnocy;  
m o ż e  c h c iw y  p ie lg rzym  zechce 
j ą  p rzenieść do sw e g o  o g r o d u ,  
a  o n a  us ch n ie  w y r w a n a  swej  
z i e m i :  bo dla niej pu szcza  o j ­
c z y z n ą  i w  puszczy ty lko ,  choć 
k r ó tk o  żyć m o g ła .  T a k  była Nida  
s a m o t n a  w s w ć m  ż y c i u ,  s tk l iwą  
d u s z ą ,  s czufćm i n iewinnć in  
s e r c e m ,  niepojęta  p r o s t y m  w ie ­
ś n i a k o m ,  k tó rzy  w niej n a d l u d z ­
ką  widziel i  i s t o t ę ,  a ona tylko 
od  nich więcej  mi a ła  u c z u c i a ,  
i to uczuc ie  dla j e d n e g o  p oś w ię ­

ci ła s e r c a ,  i to czucie j e d n e m u  
tylko wylała  m a rz en iu  !

W i e ś ć  o p rzybyc iu n iezna nego  
ry ce rza  do Z ie m o w i t a  ch a t y ,  
w szys tk ich  mieszk ańc ów  c ichego  
zaką tka  c i ekawością  i zd z i w ie ­
n ie m  nape łn i ł a .  S ze p t an o  zn ów  
sc icha  o c u d o w n y c h  snach  dzie­
wicy  i p y ta no  t a j e m n ic z o ,  czy 
nie s c h m u r y ,  lob z b ł y s k a w i c ,  
z j aw i ł  się ś ród  nich n ie zna jomy.  
I  każdy żądał  g o  widzieć  i k a ­
żd e mu  podoba ła się t w a r z  mę zk a  
i c z a r n a  b r o d a ,  co sz lache tne  
zdobi ła  oblicze , i śkląca zbro ja ,  
i s t r o jn a  o d z i ć ż ,  i m i e c z ,  co 
szczękał  u boku , i n i e j edno m ł o ­
doc iane  serce zazdrośc i ło ,  i n i e ­
j e d n o  za pr ag n ę ł o  takiej  zbroi  i 
t a k iego  s t r o j u .  A  on chę tn ie  g o ­
ścił  ś ród p ros tych  w ieś n iak ó w  i 
c o d z i ć ń n o w a  p rzeszkoda  w s t r z y ­
m y w a ł a  w y ja z d  j e g o : to  koń 
c h r o m a ł ,  to z n ó w  d r u g i e m u  b ra-  
knę ł o  po d k o w y ,  to zn ó w  g i e r ­
mek  miał  cóś koło r y n s z t u n k u  
n a p r a w i a ć ,  lub lekkie c h m u r y  
na  l a z u r o w e m  pokazały  się niebie.  
Z a p o m n i a ł  ś ród nędz ne j  u b ó s tw a  
zaci szy  o bo g ac tw ac h  i p r z e p y ­
chach  d w o r u , obok s k r o m n e j  
dziewicy  pu s tyn i  z a po m n ia ł  o 
p iękn ych  t w a r z a c h  n i e w i a s t ,  
s t r o j ny ch  w ko sz to w n e  szaty  ;
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wszystkie spomnienia przeszłości 
umilkły przed uczuciem moenićj- 
szćm nad wszystko 5 wszystkie 
nadzieje przyszłości znikły przed 
jednćm wejrzeniem krasnej Z ie ­
mo wi ta  córy.  A  szczęście tak 
mile uśmiechało się do n i c h , 
j ak  się uśmiecha pierwszy słońca 
promićń wypuszczonemu z wię­
zienia winowajcy,  i świat  był 
dla nich lak piękny,  tak luby, 
i tylko radość i tylko wesele 
w ok o ło  siebie widzieli.

Jedno  tam serce bilo jednak ,  
dla którego widok tylu miłości 
i szczęścia grobem się stawał .  
R u s t a n ,  współdzielnik zabaw 
dziecinnych lat Nidy ,  R u s t a n ,  
co w śmiałem marzeniu widział 
w  niej dawniej  życia towarzy­
s z k ę ,  patrzał zdała i ponuro ua 
roskoszne dwojga  kochanków 
chwile.  «Nie dla mnie o n a ,  nie 
dla m n ie ;  on rai j ą  w yr w a ł  i 
z a b r a ł ! • myślał  młodzian i dziki 
wzrok swój topił w wartkie n u r ­
ty ,  lub wlepił w ł u k  niezawodny,  
i nie raz pytał sam siebie, czy 
rzeki fale nie potrafią dni smę­
tnych zakończyć,  lub st rza ła  
jedna  nie zdoła rycerza od boku 
dziewicy usunąć ;  porzucał  zdała 
ł u k , co myśl błędną nasuwał  
i uciekał zdała od brzegów,  co 
na własne jego  nastawały  życie.

Dnia pewnego R a jm un d na 
dzielnym rumaku suwał  po n i­
wach i po lach ;  szczęsny i d u ­
m ny  swćm szczęśc iem,  zachęcał 
konia do skoków i zwrotów ,  mó ­
wiąc , że Nida patrzy na niego, 
a ona lękliwa i drżąca , podzi­
wiała zręczność rycerza i bała się 
o życie jego .  W t e m  wysoko po 
pod ch m ur y  wzbił  się nad ziemię 
bystry orzeł.  « Padnie u stóp 
twych ma Nido !» śmiało zawołał  
zoczywszy go rycerz ,  i lekko 
poskoezył na ziemię,  i ujął łuk 
swój i zabójczą strzałę na pyszne­
go wymierzył  latawca.  W t e m ,  
niewidomą doścignięty dłonią zle­
ciał orzeł  i nieżywy zaległ na 
ziemi,  a wybiegając s p o z a  drze ­
w a  myśl iwiec ,  podnios łgo  i d u ­
mnie złożył swą  zdobycz u stóp 
dziewicy.

» Ktoś ty je s t ?  « gniewnie za­
wołał  R a j m u n d ,  «cn śmiesz mi 
stawać w mej d ro d ze! » —  P o n u ­
ro i groźnie spojrzał  Rustan  na 
rycerza ,  a potem na łuk swój ,  
j akby  szuk a ł ,  czy drugićj  niema 
jeszcze s t rzały,  a Nida drżąca,  
błagalne na obudwóch rzuci ła 
wejrzenie.  —  « Ktokolwiek je­
s te ś ,*  mówi ł  dalej R a j m u n d ,  
» weź dar  twój ; Nida nic po t rze­
buje go wcale.  * —  « 1 ak, lak Ru-  
s t a n i c ,» cichym głosem ozwała
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się dofi dz iew ica ;  «weź twego 
j i t a k a , proszą cię o to ;  zanićś 
g o  raczej ojcu twojemu , on się 
ucieszy tw ą  zręcznością. * —  
W  milczeniu podniosł w zgardzo ­
n y  d a r  swój R us tan  i zwolna 
szed ł  ku brzegom rzćki:  «Nikt 
nie będzie miał tego ptaka , > rzekł 
scicha do s ieb ie , « kiedy Nida nim 
w z g a rd z i ł a ; żal mi c i ę , mój o r le , 
n ie  potrzebnie cię zabiłem; gdy- 
Lym m ógł, dałbym ci moje życie. 
T y b y ś  wolno bujał w obłokach, 
ą  i ja  byłbym szczęś liw y; teraz 
j u z  p o źn u ,  nie mamy w yboru , 
ty  nie ży jesz ,  a j a ,  żyć muszę 
i  p a trzeć , jak  mi j ą  wziął ten
w łóczęga  Ha! gdyby zamiast
ciebie moja s trza ła  jego  była 
ugodziła . Ale teraz i d ź , » mówił 
d a le j , rzucając ptaka do w ody, 
» i d ź , na objatę tym wodom , 
co podobno czuwają nad Nidą; 
jeszcze i teraz chętniebym się 
tam  rzucił za c iebie , bo żal mi 
c i ę ; tyś był szczęś liw y .»

I  tak mówiąc, patrzał jak  orzeł 
to  zanurzy ł  się w wodzie, to znów 
w yp ły n ą ł  i pędził d a lć j , pędem 
lali porw any , i w tej chwili jakieś 
sm ętne  przeczucia prostą  duszę 
napełn iły , i złudzone oko zdało 
się widzićć obok orlich skrzydeł 
białą szalę pięknćj N idy , i zdało

się m u ,  żć białe jćj dłonie od 
niego ra tunku , pomocy w zyw a­
ły ,  i długo stał smętny nad brze­
gami n u r tó w , aż znikło zjawisko, 
choć sm utek po zo s ta ł , i u łuda , 
co lak okropny los Nidy zwia­
stować się zdała , d ługo jeszcze 
brzmiała śród duszy młodziana.

W k  rótce polem R ajm und  i N i­
d a ,  klęcząc przed sędziwym Zie­
m owitem  i sędziwą matką , od­
bierali ze łzami rodzicielskie bło­
gosław ieństw o. R a jm und  prosił 
o piękną ich có rk ę ,  a oni m u 
dali pożądane s ło w o ,  i gorące 
ich modły błagały  T w ó rcę  o 
szczęście ukochanej pary. Mo- 
głoż być ono wąlpliwćm  dla N idy , 
która  ledwo zamarzone w prze­
szłości nadzieje uiszczone w i­
d z ia ła ,  mogłoź być w ątpliw ćm  
dla rycćrza , stojącego obok k ra ­
snej i cnotliwćj dziewoi, k tóremu 
każdy rybak spokojnej zaciszy 
zazdrościł s k a rb u ,  co śród nieb 
się z n a laz ł ,  a jednak  cieszył się 
szczęściem anielskiej dziewicy, 
której istność tak różną od in ­
nych , zdała się oczom poczci­
wych jćj z iomków. W ie ś ć  o jć j  
blizkiem zamęźciu radością i u- 
szanowauiem  serca wszystkich 
nap e łn i ła , widzieli w nićm zno­
w u  wyższej woli rękę i uiimo-
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wolnie spoglądali ku brzegom  
swej rzćk i ,  jakby  p y ta jąc ,  czy 
islolnie ona zesłała m ałżonka dla 
lubej swej Nidy. Jeden tylko 
R u s tan  obcym był powszechne­
m u  weselu, nie było dlań w św ię­
cie ni b ie s ia d , ni uczty , któremi 
miła nadzieja zawczasu młode 
i rzeźbie napełniała serca. W s z y ­
scy oprócz niego wyglądali nie­
cierpliwie dnia t e g o ,  i cieszyli 
wyobraźni*; myślą o skocznych 
tanach i radosnćj ochocie. Ze  
smutkiem dowiedzieli się więc 
sąsiedzi i przyjaciele Ziem ow ita , 
że wesele hożej Nidy dopićro po 
powrocie rycerza n a s tą p i , k tóry  
wprzód jeszcze miał pojechać do 
swoich i matki błogosławieństwo 
przy w ieś^dla siebie i swojej oblu­
bienicy.

( d o k o i ś c z e n i e  n a s t ą p i .)

K R A W I E C
PANEM MILIONOWYM.

Około roku 1 7 8 0  pow ędro­
w ał  jeden  wesoły k ra w c z y k , 
s tłómaczkiem na p lecach , sam 
jeden z m ałego rodzinnego miej­
sca Kippenheim pod L a l i r ,  
w  W ie lk iem  Księztwie Badeń- 
sk ie m ,  przez S zw ajcaryą , F ra n -  
cyą do A n g l i i ,  w  daleki św ia t ,

i nigdy ju ż  do ojczyzny nie wrócił.  
—  Dnia 17 listopada roku 1 8 5 2 , 
pożegnał się s tym św iatem  na 
francuzkich brzegach Śródzie­
mnego M o rz a , w najspanialszym 
pałacu w H y e r e s ,  baron G r z e ­
g o r z  S t u l z  d e O r t e n b u r g ,  
pan milionowy. Do g robu  to ­
warzyszyli m u z udziałem w szy­
scy obywatele m ia s ta , wszyscy 
cudzoziemcy, bawiący tamże d la  
użycia łagodnego p o w ie trz a ,  i 
poniosł błogosławieństwo wszy­
stkich pierwszy raz znowu zgło­
dniałych i płaczących nędzarzy , 
n ieszczęśliw ych, którym on do­
broczynną sw ą ręką łzy ocićrał. 
T ru m n a  jeg o  ozdobiona była la­
ską baronow ską i o rderem  lw a  
Z e ryngow sk iego ,  a obok tych 
leżała skrom nie —  igiełka z noży- 
o a m i; bowićm rzemieślnik ten 
i pan milionowy byli jed n ą  i tą  
sam ą osobą. Z  nieznacznego k ra ­
wczyka w krótkim czasie przez 
biegłość i zręczność w ykierow ał 
się S tu lz  na pićrwszego i na j­
modniejszego artystę  sukien w  
L o n d y n ie ,  a we trzydziestu  la­
tach zebrał sobie i g ł ą  i n o ż y ­
c a m i  tak znaczą s u m ę ,  iż po­
rzuciw szy  swoje rzemiosło, prze­
niósł się d o F ra n c y i  po łudniow ej, 
gdzie dla pokrzepienia zdrow ia

1



sw e g o  osiadł  w  I ly ć r e s  j a ko  ks ią ­
żę span ia ły .  S pe ku la cyą p ie n i ędz y  
pap ie ro w y ch  po mn oż y ł  w  d w ó j ­
na só b  swó j  ma j ą t ek ,  p rzezco d o ­
b rocz yn no śc i  swoje j  j e szcze  o b ­
szerniej sze  o tw o r z y ł  pole.  Ko­
ściół p rotes t anck i  w Marsy l i i ,  t o ­
w a r z y s t w o  b ib l i jn e ,  s tudn ie  w  
H y ć r e s  , t a m ec zn y  pomnik  Mas-  
s y l o n a ,  o r g a n y  w kościele ka to ­
l ickim i s z p i t a l ,  pow s ta ły  czę ­
ścią w ła s n y m  jego  kosz tem,  czę ­
ścią na j wi ęks zy m przyczy n ie ­
n iem się z j e g o  s t r o n y .  Ale  nie 
za p o m n ia ł  także i o dawn e j  swojćj  
o j czyźnie .  R o d z i n n e m u  miej scu 
s w o j e m u  R ip pe n h e im  , k i lkakro ­
tnie znacz ne  p rzy sy ł a ł  k w o t y ,  j u ż  
na w sp ar c i e  ub og ich  , j u z  na za ­
łożen ie  i n s t y tu tó w  ch w a le b n y c h ,  
mianowic ie  na szpi tal  i na ko­
ściół .  W s z e l a k o  w os ta tn ich  la­
lach najznaczn ie j sze  s u m y  d a r o ­
w a ł  stol icy K a r l s r u h e  dla w s p a r ­
cia zaczętych n iek tó rych  in s t y ­
t u t ó w  pożytecznych , zwłaszcza  
na  in s t y tu t  poKteehn iczny ,  p r o ­
b o s t w o  i d o m  s ie rot .  S u m m a ,  
s k t ó r e j  się sk łada ły  da ry  j e g o ,  
w yn os i ł a  w  ogó le  5 ^ 3 ,4 ( 1 0  {ran­
kó w .  W  d o w ó d  sza c u n ku  na 
j ak i  sobie  z a s ł u ż y ł , wielki  ks i ą­

żę Badeńsk i  m i a n o w a ł  g o  ka ­
w a l e re m  Iwa Z e r y n g o w s k i e g o ; 
w  rok później  ob d ar z y ł  g o  sz la­
c h e c t w e m  i p rzesłał  m u  osob i ­
ście kilka r az y  d o w o d y  sw e j  ż y ­
czl iwości  książęcej .  Dopó k i  ty lko 
b iedne  s t a rcy  i s ićroty żyć będą ,  
i dopóki  t r w a ć  będą  te in s t y tu ty  
poży teczne ,  pamięć je g o  nie z g a ­
śnie .

—

NAPOLEON I  STARY ŻO Ł N IER Z.

G d y  F r a n c u z i  w raca l i  z M o ­
s k w y ,  p rz e c h o d z i łN a p o le o n ,  k tó ­
ry  częs to  szedł  pieszo , po p rzed  
j e d n e g o  s t a re g o  żołn ić rza .  «D o  
k tó r ego  na leżysz pułku ?» za py ta ł  
go  cćsarz .  — « D o  sześćdz ies ią ­
t ego c z w a r t e g o , *  od rze k ł  nie-

o  °  .  i,
szczęś l iwy p r aw ie  na pół  z m a r ­
zły.  —  « A g o d z i c n ź e ś  ty do lego  
wa l ec zn ego  pu łku  należeć !» —  
» D la  czegóż n ie?* —  * C z e m u ż  
nie t r z y m a s z  g ł o w y  do g ó r y . * — ■ 
» Bo  mi  z i m n o . » —  * A ba! m y ­
ślisz ty ,  że m ni e  c i ep le j?» rzekł  
ce sa rz  i odszed ł  sp iesznym k r o ­
k iem.  »T a k  się to  ł a tw o  da  po­
w ie d z ie ć ,  kto  m a  ciepłe r ę k a ­
w ic e ,*  o d m r u k n ą ł  s t a ry  żo łnićrz.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c i i a .


